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WARSZAWA, (PAT). W  rocznicę 
Imienin Pierwszego M arszałka Polski, 
Jozefa Piłsudskiego, 18 m arca br. o 
godr 8.45 M arszałek E dw ard  Śmigły 
Rydz złożył w im ieniu Pana Prezy­
denta RP i własnym  na stopniach p a ­
łacu Belwederskiego w iązankę kw ia­
tów. przepasaną wstęgą o barw ach 
narodow ych.

Następnie Marszałek oraz obecni: 
prezes Rady Min., m arszałkowie Se­
na tu  i Sejmu, m inister spr. wojsk., 
pierwszy prezes Sądu Najw. i prezes 
NIK uczcili jednom inutow ym  milczę 
uiem pam ięć Józefa Piłsudskiego.

Po tej uroazyslości ks. biskup po­

łowy Gawlina odpraw ił w kaphcy
Belwederskiej mszę św.

*
O godz. 19 Pan Prezydent I t r  do­

rocznym  zwyczajem w/głosil z Zam ­
ku przem ówienie radiowe, poświęcone 
pam ięci Józefa Piłsudskiego.

P rzy wygłaszaniu przam ówieuia 
byli na Zam ku obecni Fp. M arszałek 
Polski, prezes Rady Ministrów, m ar­
szałkowie Senatu i Sejmu, członkowie 
Rządu w pełnym  składzie, pierwszy 
prezes Sąau Najw., prezes Najw. Izby 
Kontroli, pierwszy prezes NTA, szef 
Ooozu Zj. Naród, oraz członkowie 
dom u cywilnego i w ojskow ego-Pana 
Prezydenta RP.

R a n  R r e z . ą f d c n t  m u u j i i z

Przebyliśmy znowu rok pełen Hi­
storycznej treści, rok wielkich zma 
fań  i wielkiej pracy.

To, eo w tym
„d n u ; r o z m y ś l a N“

zwraca obecnie najbardziej wagę n„ 
siebie, to dwa fakty następujące: 

Weszliśmy w 21. rok naszej Od 
rodzonej N epodiegłości państwowej 
Tyleż lat azieii nas od ukończenia

wielkiej wojny światowej. Mogłoby 
się wydawać, że po takin? wyładowa 
mu burz historycznych, kióre tak 

GŁĘBOKiE PRZEMIANY .
POLITYCZNE 

wywołały w Europie, nastąpi okres 
spokoju, arbitrażów, ciszy.

W rzeczywistości każdy rok, każ 
dy miesiąc , a bodaj nawet tydzień 
oddalający nas od konca wielkich zma

gań światowych, jest coraz bardziej 
brz-emienny w treść historyczną.

1- ikt ten nie może pozostać bei 
refleksji w społeczeństwach dojrzą 
łych politycznie. Musi 011 pogłębiał 
rozwagę poczynań, musi utrwalać 
wewnętrzną zwartość narodu, musi 
stale niecić największą czujność i 

NAJWIĘKSZĄ ZDOLNOŚĆ 
DG OFIAR.

Równocześnie dopełnia się czwar 
ly rok naszej pracy, od chwili gdy 
z wyroków Opatrzności zostaliśmy 
pozbawieni gen. a'me go kierownictwa 
uosobionego w Wielkim Marszałku 
Polski, Jozefie Piłsudskim.

Aie wydaje mi się, iż omiatając się 
w czasie od chwili Jego zgonu, zbir 
żamy się coraz hardziej dc Niego 
duchowo.

Mówiąc przed 12 laty u bram Wa 
welu, ze „są ludzie i są prace ludzkie 
tak silne i tak potężne, że śmierć 
przezwyciężają, że żyją i obeują mię 
dzy nami“ miał Józef Piłsudski na 
myśli

KRÓLA-DUCHA NASZEJ 
ROMANTYCZNEJ POEZJI.

Ale w zdaniu ty nr slormułował także 
i prawdę u sobie, Dzisiaj bowiem

.%T»lł- mm*  ■ -il.Til.riitfrrfrt

Piłsudski jest dla nas nie dalszy lecz 
bliższy, bai dziej bezpośredni i bar 
dziej zrozumiały.

Rok 1938 to przecież rok triumfu 
Józefa Piłsudskiego. To jego szkoła 
uijśli, szkoła działania, to jego praca 
organ.zacyjna w państwie, Jego uau 
ke o decyzji i o odpowiedzialności — 
święciły w tym roku wieikie zwycią 
stwa.

Mówił przed iaty Józef Piłsudski 
u Polsce, „że bez silnej uiinii przez 
długie jeszcze lata byt jej zabezpie 
czony być uie może"*. Ale do źoinU 
rzy swych w czasie wojny mów>ł: 
„Kraj, eo w dwa lata potrafił wy Iw o 
rzyć lakiego żołnierza, jakim wy je 
steście, może

SPOKOJNIE PATRZEĆ 
W PRZ\aZŁOŚC“.

Nie zeszhsmy z tej drogi budo 
wania siły narodowej, zawartej w 
naszej armii. Pod kierownictwem Na 
czelnego Wodza, Marszalka Śmigłego 
Rydza, siła zbrojna Polski potężnieje 
i doskonali .się z roku na rok, z mie 
siąca na miesiąc. Dopełnia się i tn 
wielka tęsknota Piłsudskiego: armia 
siała się
PRZEDMIOTEM DUMY I MII OŚCI

m  in w ii i  ■

CAŁEJ POLSKI 
i  przedmiotem szacunku obeyeh.

Ten wielki i najhardziej niepod­
legły Człowiek, jakiego wydało poko­
lenie Polski w zaborach, postawił już 
przed wielu laty głęboki dylemat: 
„Przed Polską“ — mówił On — „stoi 
pytanie, czy ma być państwem rów 
norzędnyin z wielkimi potęgami świa 
ta, czy ma być państwem małym, po­
trzebującym opieki możnych ?“ 

Zadanie pierwsze wymaga 
WYTRWAŁEJ PRACY CAŁYCH 

POKOLEŃ.
Pracy wydajnej, planów tj, zorgani­
zowanej, unikającej wszelkich zbęd­
nych strat, wynikających z niepotrze 
bnych tarć. Uczyniliśmy w kej dzie­
dzinie niezaprzeczalne postępy, a nic 
wątpię, że rok 1939 zaznaczy się dal 
szynt poważnym dorobkiem Polski w 
tej dziedzinie.

Zadanie drugie. Zadanie samo 
dzielności myślenia politycznego i

liczeń a w trudnościach na 
własne siły a przede wszyst­

kim beczenia na nakazy 
godności i honoru naro dowego

(^Dokończenie na str. 2)

C h o r ą g i e w  s w a s t y k a

zdobił niepodległościową (?) manifestację
Słow aków

3. premier Sidor nie opuszc/ał Bratysławy

\Qbsiugc ópecjalna „SK. w  iKownie

Przez Betiiii, me przez Warszzwę
jowtoci m  n. Uroszys tło Ko wita

BRATYSŁAWA, (PAT). W  sobotę 
wieczorem odbyła się w Bratysławie 
waelka m anifestacja niepodległoś­
ciowe

Plac przed teatrem  zgromadził 
Rum kilkudziesięciu tysięcy osób. Z 
balkonu teatru , przybranego państwo 
wym sztandarem  słowackim  1 sztan­
darem gw ardii ks H linki powiewał 

RÓW NIEŻ SZTANDAR 
ZE SWASTYKĄ.

W śród tłum u zw racali uwagę 
członkowie SA i SS, przybyli sam o­
chodam i z W iednia.

Obecny był również m inister K. 
Swor, który, ja t  wiadomo, przed kil­
ku dn,am i o tizym ał od rządu urlop.

Pierwszy przem ówił do zebranych 
główny kom endant gwardii księdza 
Hliimki Al Mach, oddając hołd p a­
mięci ks. H linki i męczennikom  dla 
sprawy narodowej.

Podkreślił on, że 
NOW E PAŃSTWO SŁOWACKIE

BĘDZIE WALCZYĆ- Z W IELU 
TRUDNOŚCIAMI, 

rem  jer Tiso prow adził w obronie 
i m

Słowacji szereg akcji. Jezdził do W ied 
nia i do Berlina, gdzie pertraktow ał
0 losach narodu słowackiego.

Słowacy pragną żyć 
W PRZYJAŹNI Z POLSKĄ 

I WĘGRAMI ORAZ Z NARODEM 
NIEMIECKIM.

Przyjaźń tę będzie naród słowacki do 
trzy m yw ał dopóki jego praw a będą 
respektowane.

W alka jeszcze nie jest skończona. 
Naród musi zjednoczyć się i wytężyć 
wszystkie siły, aby utrw alić podstawy 
swego bytu, aby zapewnić swemu pań 
stwu pomyślny rozwój w przyszłości.

W  ostatnich ciężkich dniach na­
ród słowacki wykazał

W OLĘ DO SAMODZIELNEGO 
ŻYCIA.

Jeżeli utrzym a się na tej linii w przy­
szłości, zachowa to o co walczyły ca ­
łe generacje: życie, niepodległość
1 wolność.

B. m inister Cze-rmak w ystąpił os­
tro  przeciwko pesym istom  obaw iają­
cym się, że naród słowacki nie po tra­
fi utrzym ać się wśród silniejszych od

siebie sąsiadów Nawet mały naród 
u trzym a się, gdy się zjednoczy i wy­
każe niezłomną wolę do życia i wiarę 
we własne siły.

M inister Sidor w itany entuzjastycz 
nie przez zebranych zabierając głos 
zaznaczył, że
W BREW  POGŁOSKOM ZNAJDUJE 

SIĘ W BRATYSŁAWIE 
i nic go z niej nie wypędza.

Bratysława jest stolicą niepodleg 
tego państw a słowackiego, którego 
Słowacy w razie potrzeby będą bronić 
nie cofając się przea żadną ofiarą 
m ienia, krw i i życia.

Przedstawiciel Niemców d r Hausk 
necht podkreślił
ZASŁUGI HITLERA DLA POWSTA 

NIA PAŃSTWA SŁOWACKIEGP 
i zapewnił o szczerej woli Niemców w 
k ierunku współpracy za Słowakami 
nad rozbudow ą tego państw a.

W reszcie genpram y sekretarz stron 
niciw a ks. Hlinki, d r Kirschbaum , 
stwierdził, że Słowacy pragną żyć w 
zgodzie i przyjaźni ze wszystkimi są­
siadami.

Urzędowo donoszą, że litewski 
minister spraw zagranicznych, p 
Urbszys w drodze powrotnej z  Rzy 
mu, dokąd jeździł jako przedstawiciel 
swego rządu na koronację Ojca św 
Piusa XII, zatrzyma się w Berlinie. 
Program tego postoju, przewidziane­
go na niedzielę, 19 nm., nie został 
ogłoszony. Z faktu jednak iż poseł

niemiecki w Litwie, dr Zeehlin wyje 
chał ostatnio na kilka dni w spra 
wach służbowych do Berlina, ntozna 
wnioskować, że odbędą się tam nara 
dy, dotyczące całokształtu stosunków  
litewsko-nicmieckich.

Wiadomość ta ODala wcześniejsze 
pogłoski o zainierzanynt rzekome zło 
żeni.u wizyty w W arszawie. (n)

Neumann uspakaja i... grozi

telegraficzna 
ogłasza również deme-nti nie-

f i  f lp o iw c e d i ĘJ<, S . >8 .

cło, zbrojenia i aneutralność
WASZYNGTON, (PAT). Na mocy 

decyzji sekretarza skarbu  na p ro d u k ­
ty niem ieckie nałożone zostały dodat­
kowe opłaty celne w wysokości 25 
procent.

W  kołach m iarodajnych zarządze- 
ole to  uw ażają za p erw szy  objaw  
amerykańskiej otenzywy gospodar­

czej przeciwko niem ieckiem u syste- 
ntoiwi gospodarczemu.

*
WASZYNGTON, (PA). W edług 

■ tadczeuia kół rządowych. Stany 
jednoczone postaw ią obecnie produk

cję samolotów i wyszkolenie pilotów 
na stopie wojennej. Nowy program  
umożliwi wyszkolenie 20 tysięcy s tu ­
dentów rocznie.

WASZYNGTON, (PA). Senator 
P ittm an złożyć m a w poniedziałek w 
prezydium  rady  pro jek t ustaw y o anu 
lowaniu ustaw odawstwa o neutra l­
ności.

Zdaniem kół politycznych, projekt 
sen. P ittm ana zm ierza do przyzna­
nia prezydentowi Roosevellowi jak 
najw iększej swobody działania i do 
ułatw ienia mu przyjścia z pomocą

narodom  europejskim.
*

PRAGA, (P? T.) Urzędowo dono 
szą, że Ministerstwo Skarbu Stanón 
Zjednuczunych nałożyło na towary 
importowane z  Czech, Moraw i Sło 
wacji, analogiczne cła, jak na towa 
ry, importowane z Niemiec.

Wśród ininorterów towarów eze 
chosłowaekich Stany Zjednoc/ont 
zajmowały pierwsze miejsce po Niern 
czech. Wartość wywozu czcchosło 
waekiego do Staffów Zjednoczonych 
wynosiła w 1937 r. 1.112 m ila.

Urzędowo donoszą, że wiadomość 
Havasa, jakoby  wódz „Kuilturverban- 
da“ kłajpedzkiegc d r Neumann, przed 
stwijł rządow i litew skiem u żądania o 
charak terze ultymaitywnym, nie od 
pow iada rzeczywistości.

Urzędowa agencja 
„El ta
m ieekich kół rządow ych, stw ierdzają 
ce, że „nie m a żadnych danych, któ 
re  by pozw alały wnioskować, iż Rze 
sza zam ierza w najbliższym  czasie 
inkorporow ać okręg k łajpedzki“. Ko 
respondent berliński „Lietuvos Ai 
das“ zauważa, że dem enti to  zostało 
przez Niemców nadane do prasy za 
granicznej, nie było jednak ogłoszona 
w pism ach niem ieckich. Ze swej stro  
ny w spom niany korespondent dowia 
duje się. że rząd Rzeszy nie otrzvm ał 
od dr. Neum anna wezwania o pomoc

„w walce przeciw ko Litw ie1*. <
W  dniu 15 bm. d r  Neumaain zwo­

łał posiedzenie niem ieckiej frakcji 
sejm iku kłajpedzkigo, na którym  wy 
głosił dłuższe przem ów ienie. Ośwlad 
czył on m. iii „I dzisiaj położenia 
swego siłą zm ieniać uie będziemy. 
Jednak  żądać nie przestaniem y i bę­
dziem y walczyli o swe praw a do 
ostatka. Dzisiaj nie jesteśm y już opu 
szczeni przez Niemcy Za nami stoi 
wódz N arodu Niem ieckiego11 Oma­
wiając stosunki z Kownem, d r Neu­
m ann stwierdził, iż k łajpedzian spot 
kało „gorzkie rozczarow anie11: Po
upływie k ilku miesięcy (od zniesienia 
stapu  wojennego) widzimy, żeśmy 
nic nie osiągnęli11. Posiedzenie zakoń 
czono w yrażeniem  N eum annow i cał­
kowitego zaufania i zapewnieniem  
poparcia w jego poczynaniach, (n)

G’osy litewskie c 19 marca
Sobotni „L a ikas11 zamieszcza arty 

kuł znanego publicysty i literata li 
tewskiego, J, Paleckisa, poświęcony 
rocznicy naw iązania stosunków po­
między L itw ą a Polską. Autor stwier 
dza, iż jeszcze przed ultim atum  pol­
skim „staw ało się jasnym , że zbliża 
się chwila, zm uszająca do troski o 
kwestie bytu samego państw a i naro  
du, wobec k tó rych  musi ustąpić spra 
wa w ileńska11. „Obecny (zaś) m om ent 
— czytam y w zakończeniu — na.ka 
żuje jeszcze bardziej zrewidować swe 
nastroje i trzeźwo się rozejrzeć doko 
'a siebie w obliczu wielkich rn ra n  i 
możliwości na przyszłość. Pozwoli te 
zrozumieć, że los wskazuje coraz wie

(  S)akońc

cej wspólnych zadań. Dlatego tei 
szczególnie w obecnej chwili należy 
myślć o tych zjaw iskach, k tóre łąozy- 
ty Litwinów i Polaków we wspólnym 
przeznaczeniu i we wspólnych wal ­
kach. Doprowadzić to może do jesz­
cze większego złagodzenia, a może 
i do rozwiązania tych zagadnień, któ­
re nas tak  długo dzieliły11. Ciemną pla 
m ą dotychczasowych stosunków pol- 
sko-litewsaich jest dla au tora sytuacja 
Litwinów w W ileńszczyźnie. Podob­
nie urzędowy ,,Lietuvos Aidas11 w so­
botnim  artykule „Po upływ ie roku“ 
pisze, że pom im o norm alizacji stosun 
ków m iędzynarodow ych nie nastąpiło 
jeszcze po stronn litewskiej odpięże-

enie na 2 ser.)
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stało się niezmiennym fundamentem  
polskiej polityki.

Nie wiążemy naszej przyszłości i 
naszego losu z niczyją op.eką, wie 
dząc. że wolność jest produktem ciąg 
łęj ofiarnej walki własnego tjlk o  na 
rociu.

I w” /zc ie— jakże żj \  utnie brzmią 
dziś słowa Pierwszego Naczelnika 
Państwa, wypowiedziane przy obej­
mowaniu rządu: „Stworzyliśmy Pol­
skę wolną i niepodległą. Polska tęsk 
ni do ostatniego słowa, które w tym 
testamencie stoi,
DO POLSKI ISTOTNIE ZJEDNO- 

CZONEJ“.
Kroczymy na tej drodze dalej, za 

równo w znaczeniu zewnętrzno 
politycznym, łącząc się z rodakami 
zza Olzy, jak i w znaczeniu wewnę 
trzrto-poł.tycznym, usuwając stopnic 
wo zapory m yślowe i zadawnione 
uprzedzenia grupowe, które tyle 
5.;kód w rodzinie polskiego społeczni 
stwa zdziałały.

Rok 1938- to rok realizacji wielu  
wskazań rnyśli i ducha, pracy 1 de 
cyzji Józefa Piłsudskiego.

{3)okoncze,iie ze str. 7)

Testament, tak nam drogiego Ko­
mendanta i Twórcy Legionowego 
feirautowany w ciągu całych dziesię 
cioleci w błyskawicach Jego myśli— 
coraz widoczniej staje się drogowska 
zetn, prowadzącym

KU POLSCE ZWYCIĘSKIEJ.
Czy testament ten jest już dopeł 

nlony i zrealizowany w pełni?
Nie.
Prawie 20 lat temu powiedział 

Józef P.łsudski w Lublinie: ,,Wskrze 
sić Polskę i tak ją postawić w sile 
i mocy,
W POTEDZE DUCHA I WIELKIEJ 

KULTURY 
musimy, aby się mogła ostać w tych 
wielkich być może przewrotach, kló 
re ludzkość czekają4".

Przetworzyliśmy Polskę rozbitą 
podz.eloną, na Polskę zjednoczoną. 
Przetworzyliśmy Polskę zależną na 
samodzielną. Przetwaizam y Polskę 
słabą na Polskę silną i swej sity świa 
dumą. Przetwarzamy Polskę biedną 
na Polskę bogatą i zdolną do zapew 
nienia bytu wszystkim obywatelom  
zgrupowanym pod sztandarem pracy

Polska pokonała Włochy 10:6

Wilno w  dniu imienin
Marszałka Piłsudskiego
Wczoraj w dniu imienin Pierw  

szego Marszalka Polski, Józefa Pil 
sunskiegu— miasto W.ino uroczyści* 
oddam h<Jd pamięci w.clk ego W.i 
nza i\arouu.

O goi i .  10  uroczystą żałouuą mszę 
św. w nazyiice ceiehrował JE ks. ar 
cyiiiskup Jaibrzykowski. Na nąbożeń 
stwie obecni byli przedstawiciele 
władz cywilnych z wojewodą Ludwi 
kiciu Bociańsk.m oraz wojskowych  
z inspektorem armii gen. Dąb-Bieina 
ckim, zarząd miejski, uniwersytet 
oraz delegacje organizacyj i stówa 
rzyszeń społecznych i byłych wojsku 
wycli. Równocześnie w świątyniach  
innych wyznań odbyły się nabożeń 
stwa żałobne.

P o  n a b o żeń stw ie  sp o łec ze ń stw o  
złożyło uroczysty hołd pamięci Mar 
szatka Piłsudsk c*go na Russie.

Po zakończeniu uroczystości na 
Rossie odbyła się akademia w auli 
Kolumnowej USB, w której wzięli 
H B W B

udział przedstawiciele władz i spole 
czeństwa.

Po clegraniu „Pierwszej Brygady44 
pierwszy przemówienie wygłosił JM 
ks. proi. dr rektor W ójcicki, L kti- 
lei zabrał gios gen. Kowalski (którego 
c.ekawe przemówienie podamy w ca 
iośei w numerze jutrzejszym), po 
czym zakończyło akademię przemó 
wicnie studenta Ostrowskiego.

W ramach obchodu dnia odbyło 
się w W ilnie w szeregu stowarzyszeń 
i organizacyj społecznych w .eie aka 
dcm.j, mięnzy innymi akademia po 
pularna zorganizowana przez Zw 
Strzelecki oraz akademia orządzmui 
staraniem Towarzystwa Polsko \Vę 
g.erskiego.

Wśród uczestników wczorajszych 
uroczystości zdziwienie i kunsterna 
cję wywołało okoi.cznościowe kaza 
nie ks. dra Mościckiego, które swą 
treścią nie harmonizowało z ogólnym  
nastrojem i cnaraktercm dnia.

Obsługa (Specjalna „ tK. Hx).u .w  tKownie

Głosy l.tewsKte o 19 murca
fiDokończenie ze str. 1)

nie psychologiczne. „Nasze społeczeń­
stwo najbardziej, zda je się, obchodzi 
kwestia, jak  naw iązanie przez Litwę 
stosunków z Polską odbije się na tej 
części narodu litewskiego, k tóra się 
znajduje w W ileńszczyźnie. Sytuacja 
Litwinów wileńskich jest śledzona w 
Litwie Niepodległej z największym  
Zainteresowaniem i jedynie polepsze­

nie tej sytuacji rnoże zwolna przeła­
m ać lody i nadać stosunkom  litewsko, 

i polskim  tę treść, której nn  dotąd bra- 
j kuje“.

Oba pism a zdają się, jak widać, 
zapominać, że w granicach Litwy za­
m ieszkuje część narodu polskiego, któ 
rej los również pozostawia bardzo 
wiele do życzenia. ( n).

Przec.wKc Urnom i pis * cm polskim
Pow itany przychylnie przez k ry ­

tykę litewską, pierwszy po naw iąza­
niu stosunków film  polski „B arbara 
Radziwiłłówna14 cieszy się od dwóch 
tygodni w Kownie olbrzym im  pow o­
dzeniem. Dobrą kasą robi również od 
tygodnia w drugim  kinem atografie 
kowieńskim film  „D ruga młodość". 
Na poniedziałek wreszcie jest zapo­
wiedziana prem iera film u „H alka".

Niewiadomo jednak, czy do niej 
dojdzie, gdyż na uniwersytecie ukaza­
ły się nielegalne ulotki, naw ołujące

do ekscesów przeciwko tilm om  pol­
skim. Urzędowy „Lieluvos Aidas" wy 
stępuje ostro przeciwko tej akcji, ok­
reślając ją  naw et jako  niepatriotycz- 
ną, pom im o to niewykluczonym jest 
iż film y polskie zostaną zdjęte z ek­
ranu.

Podobnie została podjęta akcja 
przeciwko „nadm iarow i" pism poi 
skich w kioskach kow ieńskich i wła­
ściciele ich otrzym ują już wskazów ­
kę ,by nie trzym ali p rasy  polskiej na 
m iejscach widocznych. (n).

Ale mamy za zadanie przetworzyć] 
Polskę tak, 
lłY ZWYCIĘŻAŁA W PRZYSZŁOŚCI 
nie tylko siłą liczby i wagą swegc 
bogactwa, aie i potęgą duclia i mocuj 
własnej narodowej kultury.

Wtedy dopiero zw ye.ęsiw o myśl. 
Józefa Piłsudskiego będzie całkowite] 
i ostateczne — a naród polski, w au 
reoli swojej zawsze młodej i nigdy] 
niespożytej mocy będz.e mógł pod 
su m o u /ć  bilans wysiłku, dokonam iii 
pod hasłem, które historia wypisała' 
na sztandarach naszej armii: 

„HONOR I OJCZYZNA44.
 '
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W  armii polskiej poczyniono oneg 
daj następujące awanse:

Generał L. Berbecki mianowany] 
generałem broni.

Generałów brygady: W ładysława] 
liortnowskiego i Tadeusza Kutrzcbęj 
mianowano generałami dywizji.

Generałami brygady zosiali puł 
kownicy; Kowalski (dca I dywizja 
piechoty), Maciejowski, Piekarski 
Ujejski, Skuratowicz, Maresch, Przy j 
jałkowski.

litlerwrck Ido Jerl ne
BERLIN, (PAT). Slolica Rzeszy 

w itała wczoraj pow racającego z Lin- 
zu kanclerza Hitlera.
T rasa przejazdu kanclerza udekoro­
w ana była flagam i. Ulice ilum ino­
wano,

W  myśl zarządzenia władz, dzień 
20 m arca dla uczczenia zdobyczy nie­
m ieckich jest dniem  wolnym od zajęć 
szkolnych.

„Widzów * “
PRAGA, (PAT). W  niedzielę 19 

Lm. we wszystkich m iastach pro tek­
toratu  Czech i Moraw obchodzony 
był tzw. Dzień Niemieckich s ił Zbroj­
nych. W  ram ach tych uroczystości 
odbyły się defilady garnizonów nie­
mieckich.

W Pradze . wojska miejscowego 
garnizonu przem aszerowały na pl. 
-w  W acława przed dowódcą grupy 
n r  3 gen. dywizji Rlaskowitzem

Defiladzie przyglądali się członko­
wie rządu czeskiego z premierem De- 
ranem i gen. Syrooym na czele.

W  niedzielę odbył się w Poznaniu 
m iędzynarodowy mecz boKserski Pol 
ska—W łochy.

Zwyciężyła Polska po ciężkich 
walkach w stosunku 10:6, rew anżując 
się w ten sposób za porażkę, ponie­
sioną w r. ub. we W łosiech.

W  wadze m uszej  —  Nardeccia po­
konał na p u n k ty  Lendzina.

W łoch z m iejsca przystępuje do 
a tak u  aie Lendzin dość szybko opa­
nowuje sytuację i jest przeciwnikiem 
rów norzędnym . W drugim  starciu 
Polak stara  się więcej punatow ać, 
przy czym kdkakro tn ie  ciosy jego cel 
nie tra fia ją  w szczękę W łocha. Ciosy 
te nie w ywierają jednak większego 
wrażenia na W łoctiu. W  trzecim sta r­

ciu W łoch m a lekką przewagę i w re 
zultacie wygryw a zaledwie różnicą 2 
punktów .

W  wadze koguciej —  sędziowie 
przyznali Paolettiemu zwycięstwo nad 
Koziołkiem.

W  wadze piórkowej —  Czortek 
bije na punkty  Bonettiego.

W wadze lekkiej — Kowalski po­
konał m istrza W łoch, Peire

W  wadze półśredniej — Kolczyń­
ski  wygrał zdecydowanie z Garharino.

W wadze średniej — Pisarski nie­
spodziewanie pokonał Ronadio.

W wadze półciężkiej — Szym ura  
pokonał m istrza Europy, Musinę.

W wadze ciężkiej — Klimeckj 
przegrał z Lazzari.

Polska—Niemcy w koszykówce
W  W arszaw ie w gm achu Ymca 

I odbył się w czoraj m iędzypaństw ow y 
mecz koszyków ki Polska — Niemcy.

Polska odniosła zdecydowane iw y  
cięsłwo w stosunku 50:10 (26:4).

Stanisław Marusarz zwycięża
w  skokach o nagrodę prezesa F. I. S.

W  drugim  dniu narciarskich mi- 
Jstrzostw Polski rozegrano w Zakopa- 
jnym  na skoczni na Krokwi konkurs 
Lkokow  o p u ch ar wędrowny, ufundo- 
j wany przez prezesa FIS, m jra Oest- 
gaarda.

Do konkursu stanęło 22 zawodni 
ków, z których sklasyfikow ano 19. 
W arunki na skoczni baidzo dobre. 
Zainteresowanie duże.

O pierwsze miejsce stoczyli ze so­
bą zaciętą walkę M arusarz Stanisław

i Kma Jan, który w pie^-wszej sertj 
skoków m iał najw iększą długość, bo 
64 m. Dopiero w drugich skokach 
M am sarz uzyskał skok dłuższy o 1 
m etr i tym  sam ym  wyszedł na czoło.

W yniki szczegółowe:
1) Marusarz Stanisław  (SNP'r T) 

63 i 69 1^2 m
2) Kula Jan  (SNPTT) 64 i ód 

P2 m.
3) Gut-Szczerba (Wisła.) 56 i 63 

H2 m.

lmi)onu-*jcy rczuió; sportu strzeleckiego 
wsrob ifhbtiz eży sz.iuinej

o W  S ł & W 5 C | i . . . , ‘
BRATYSŁAWA, (PAT). Pomiędzy 

duchowieństwem, katolickim  a Niem­
cami o orientacji hitlerowskiej docho­
dzi w ostatnich dniach często do ko n ­
flik tów, zwłaszcza na tle wywieszania  
chorągwi ze swastyką.

Ze strony niemieckiej skierowano! 
ostre ataki i pogróżki pod adrescm\ 
antyhitlerowskich księży,  zapewnia­
jąc, że lud niemiecki odpowiednio 
zareaguje na ich wystąpienia.

BRATYSŁAWA, (PAT). M inister­
stwo Obrony Narodowej, w dążeniu 
do skompletowania korpusu oficer­
skiego z osób narodowości słowackiej 
do dowódców kom panii włącznie, za­
m ierza przyjąć do czynnej służby pew 
ną liczbę oficerów.

W  tym celu M inisterstwo Obrony 
Narodowej wzywa oficerów rezerwy 
do zgłaszania się na dobrowolne ćwi 
czenia, po których dokonany będzie 
wybór kandydatów  na oficerów za­
wodowych.

BRATYSŁAWA, (Pa T). Radio sło 
wackie w Bratysławie podało w audy. 
ej. niemieckiej wiadomość, że na m ię t 
szkanie jednego z funkcjonariuszów  
stronnictw a niemieckiego dokonano 
zam achu bombowego

W 1937 roku w szkolnych zawu 
[ dach strzeleck.eh udział b iało 180 
uczniów, a w 1937 r. już ^U0. Nato- 
niast w roku 1938 na stanowiskach  

| strzeleckich zchralo się 3900 uczni 
Powtórzmy raz jeszcze, 31)00 uczni 

tralo udział w mistrzostwach strze 
Reckich młodzieży szkolnej.

O tych tak ciekawych danych sta­
tystycznych  dow.edziciiśm y się w cza 
sie podniosłej akademii sportowej 
zorganizowanej przez p. kur. Godec- 
kiego w dniu imienin Marszłka Ed­
warda Śmigłego-Rydza, Od trzech 
już lał w dniu imienin Naczemego 

J  Wodza młodzież wileńska ma swoje 
sportowe święto. W ręczane jej są na 
grody sportowe z zawodów strzelec  

| kich.
W roku zeszłym Marszałek Ed 

ward Śinigły-IIydz osoh.śele gratuło 
wał uczniom wileńskim sukcesów  
Sportowych

W teatrze na Pohulance zenrała 
się młodzież z nauczycielami i swym 1 
upiekunami Scena tpałru p ęknie u 
korowana, a za stołem prezydialnym  

{zasiedli między innymi: gen Olszyna 
W ilczyński, gen. Kwaciszewski, geo

Kowalski W incenty, kur. Godeekl 
płk. Janiszewski, mjr. Fruziński, wi 
cep rezydent Grodzicki, a w krzesiacli 
nnędzy innymi zauważyliśmy: płk
Pałczyńskiego, insp. Jacynę, m c i  
W iśniewskiego, kom. Frankowskiego 
strostę Gzehnichowskiego, nacz. Fe 
lę, naez. Werońskiego, kom. Pittnera 
insp. Starościaka, inż. Grabo wsiiiegit 
dyr. Głazka-i innych.

Do młodzieży przemówił w pod­
niosłych słowach p. kur. M Godreki 
który wzniósł okrzyk, podchwycony 
przez miodzież, na cześć Solenizanta 
Marszałka Edwarda Śmigłego-Rydza 
Orkiestra odegrała Pierwszą Brygadę 
i Hymn Narodowy.

Następnie kur. Godecki i gen 
Olszyna-W ilczyński rozdali piękut 
nagrody sportowe ofiarowane przez 
Okręgowy Urząd WF i PW w Grod­
nie i przez Okr. Kur. Szaotnego Wi 
leńskiego.

Akademia wypadła pod każdym 
względem imponująco. W a-to jedno­
cześnie zaznaczyć, że w zawodach 
szkolnych udział biorą również pp. 
nauczycieiowie, a więc mamy 1 tutaj 
zbTżenie sportowe młodzieży szkol­
nej z nauczycielami.

PiĘ na impreza A. Z. S d a dz eri

Minister Hudson w  Warszawie
WARSZAWA. (PAT.) Wczoraj t  ’ W ielkiej Brytanii, z małżonką. I łu zagranicznego, Ashton GwatkSo

g o /z . 16.36 przybj I do Warszawy P. ministrowi Hudsonowi towarzy dyr. dup. ekonomicznego angielskie 
minister Robert S. Hudson, podsrk szą w podróży do WTarszawy pp Ni go min. spr. zagr. i p. Lyall, kier. ref. 
retarz stanu handlu zagranieznegi Quentin tlili, stały szef urzędu han’) ‘ poi. w urz. handlu zagr.

Stany Zjedn. i Rosja Łow.
nie uznała zaborów niemieckie j
WASZYNGTON. (PAT.) Odpo 

wiedź rządu Stanów Zjednoczonyct 
na notyfikowanie przez rząd Rzeszy 
inkorporacji Czerh i Moraw wręezi 
na będzie w przyszłym tygodniu.

Według informacji z kół półurzę

dowyeh, odpowiedź zawierać będzie 
oświadczenie, <ż rząd Stanów Zjedn* 
ezonych nie uznaje legalności tej 
inkorporacji.

*

MOSKWA. (PAT.) W odpowiedzi

na noty niemieckie, zawiadamiajace! 
o ustanowicie u protektoratu Czech i* 
Moraw, komisarz Litwinow ogłosił] 
deklarację, w której zaznacza, że uh ] 
może uznać inkorporacji Czech L Mo 
raw do Rzeszy Niemieckiej,

Korzystając z doskonałych w arun­
ków śnieżnych AZS wileński zorgani­
zował propagandow e zawody narc iar­
skie dla dzieci. Zawody odbyły się na 
pobliskich wzgórzach na Karolince. 
Na starcie dwuch biegów zgrom adzi­
ło się ogółem 58 zawodników, którzy 
podzieleni zostali na dwie grupy.

W pierwszej grupie dzieci do lat
12 zawodnicy startow ali na dystansie 
około 3 km, a dzieci do lat 15 mieli 
do przebiegn.ęcia około 4 km.

W yniki przedstaw iają się następu­
jąco:

Bieg 3 km .
1) Sakowicz E dm und 21 non. 

51 sek., 2) Gulbinowicz Kazimierz 22 
min. 03 sek., 3) Szalatów Aleksander 
22 min. 12 sek., 4) Siop Zdzisław 23 
rnip. 07 sek., 5) Wolłe.jko 'Tadeusz 23 
nnn. 2(5 sek., 6) Swieściak Stefan 23 
min. 39 sek., 7) Grodzicki Jan  23 m in. 
18 sek., 8) Myszkowski Henryk 21 
min. 06 sek., 9) Puchnwski Aleksan­
der 24 min. 36 sek., 10) Jaśkiewicz 
Mieczysław 25 min. 03 sek. W grupie 
tej startow ało 22 biegaczy.

Bieg 4 km.
1) Kazakiewciz Zbigniew 25 m in.

26 sek., 2) Bacewicz Marek 26 min.
13 sek., 3) Makowski W itold 26 min. 
53 sek., 4) Staniszewski A lcknsande-
27 min. 58 sek., 5) Hansen R unar 28 
min. 19 sek., 6) Pieszko W ładysław
28 min. 21 sek., 7) M akowski W acław

28 m.n. 28 sek., 8j Nowicki Gerard
28 min. 47 sek., 9) Dąbrowski M ikołaj
29 min. 13 sek., 10) Szulc Kazimierz 
29 min. 32 sek W grupie tej starto 
wało 36 zawodników.

Akadem icy w iltń sc , mieli wielką 
przyjem ność w organizow aniu tej tak 
pięknej imprezy. Okazało się, ze dzie­
ciarnia nasza całkiem popraw nie jeź­
dzi na nartach . Z tych właśnie m alców 
wyrosną w niedługim czasie nasi m i­
strzowie narciarscy. Dobrze się stało, 
że AZS wileński podjął inicjatywę 
sprzed kilku laty red. Niecieckiego 
i zorganizował te tak wspaniale uda­
ne zawody. Dzieciarnia na slart p rzy­
była razem  z rorizicami i opiekunam i, 
a więc ; tu ta j osiągnęliśmy pewien 
ważny a tu t propagandowy. Trzeba 
dążvć właśnie do tego, żeby w na­
szym sporcie jak  najczęściej młodzież 
otaczana była opieką starszego społe­
czeństwa.

Wieczorem w lokalu AZS odnyło 
sie rozdanie nagród. Były to przeważ­
nie nagrody „użytkow e" a więc narty , 
buc ;ki, noże, sm ary i cukierki.

Zawody narciarskie dla dzieci m u­
szą być orgam zowane jak  najczęściej, 
a wówczas rzeczywiście będziemy 
mogli powiedz- ć, że odbam y o przy­
szłość narciarstw a wileńskiego.

W arto raz po raz zawouy tak ie  
organizować w innych dzielmcacL 
m iasta. 4
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Pod ty u  tytułem  „Sjoj t P olsk i1' 
.yy-cŁrukcrwał w  Nr 10 niezm iernie cie­
kawy arjjtkuł, który przedrukowuje­
m y w  całości. Zaznaczamy jednocze­
śnie, że „Sport PolsKi" jest urzędo­
w ym  organem  PUW F i PW .

Dni gorączki FIS-owej są za n a­
mi. Razem ze zdartym i kartkam i ka­
lendarza uleciały namiętności! p ro ­
m ienne zachwyty i ponure rozpacze, 
wybuchy radości i czarne fale przy­
gnębienia straciły magiczną moc, uk­
ładając się posłusznie do snu w a r ­
chiwum wspom nień; serca b iją rów­
no. Nadeszła pora, gdy m ożna spró­
bować ułożyć —  patrząc już z pew­
nej perspektywy, z większą już do­
zą obiektywności, sine ira — ogólny 
bilans tej na tak szeroką skalę zakro­
jonej imprezy.

Czytaliśmy w prasie oceny nace­
chowane entuzjazm em  i oceny, pcha­
jące w oDjęcia czarnej melancholii. 
Jeśli się głębiej zastanowić okaże się, 
że zarówno jedne, jak  i drugie uspra- 
Wieli w km e są faktam i, że można — 
zależnie od punktu Widzenia, uderzać 
w ton trium falny albo też rozdzierać 
na sobie szaty.

Każde zagadnienie —  a zawody 
FIS urosły do wym iarów zagadnie­
nia —  rozpatryw ać można, zależnie 
od ideowego nastaw ienia, w takiej al­
bo też we wręcz innej płaszczyźnie 
Inaczej wypadnie rachunek, jeśli wy­
sunąć na plan pierwszy stronę m a­
terialną, inaczej —  jeśli stronę mo­
ralną.

W  odniesieniu do FIS — strona 
m aterialna, to kwestie gospodarcze, 
związane z rozbudow ą urządzeń tu ­
rystycznych, z chęcią uczynienia z 
Zakopanego m iędzynarodowego zimo 
wego kurortu ; strona zaś m oralna — 
to oddziaływanie w kierunku propa­
gandy sportu narciarskiego, w kiehun 
ku wzmocmema prestiżu sportu pol­
skiego na arenie światowej, przede 
Wszystkim zaś — w kierunku urabia­
nia, z zawodniita-Polaka i z widza- 
Polaka, człowieka silnego, fizycznie 
i m oralnie zdrowego, wartościowego 
dla kraju.

Nie wolno ukrywać, że dla nas... 
i nie tylko dla nas, ta  kwestia ostat­
nia ma zasadnicze, decydujące zna­
czenie. Możność pochwalenia się ho­
telami. tylko niewiele gorszym; od 
Zagranicznych, garażam i, tylko nie­
wiele od m ch mniejszymi, możność 
zauem onstrow ania takich czy innych 
i ejek, ba, naw et możność, pochw a­
l a  się, że cudzoziemcy zastawili w  

Naszych knajpach  tyle a tyle pienię- 
zy r —  mniej nas pociąga, niż moż- 

hość pochw alenia się ludźmi, zadei 
motistrowanin rodzimemu szarem u 
łum cw i i zagranicznej elicie piękne- 

8° typu człowieka, wzbudzającego, 
.a swej sprawności, dla swej odwa- 

ł>L dla swej karności, dla swej cnoty 
spartańskiej —  podziw i zazdrość.

Wolelibyśmy móc pokazać mniej 
WsPaniaią skocznię, ale lepiej panują- 
cych nad nerwami, : '-dszych du-
chem skoczków!

Niestety, zagadnienie ważniejsze, 
zagadnienie sportowe i wychowawcze 
zeszło w Zaaopanem  na plan dalszy 
Wobec zagadnienia turystycznego, po 
Jętego pod kątem widzenia gospodar- [ 
czym. W łaściwy organizator —  Pol- \ 
p , . ----- --------*■ u4 «*• V 1**. -1 r? 4

ski Związek N arciarski —  znikł z ho­
ryzontu razem  ze swymi niew ątpli­
wymi dobrym i chęciami, zepchnięty 
na plan diugi przez Ligę Popierania 
T urystyki i n iura podróży. A handel, 
handel; rde bawi się w ideały Lała 
się więc wódka, brzm iały az do b ia­
łego rana dźwięki lanibett-walka... 
podczas gdy poozstawieni samym so­
bie, pozbawieni życzliwej i fachowej 
opieki, nie ujęci w karby odpowied­
niej dyscypliny zawodnicy kłócili się 
między sobą i demolowali urządzenie 
swej kw atery

Mówimy oczywiście o polskich za­
wodnikach. Narciarze obcy oddychali 
inną zupełnie atm osferą; lepiej przy­
gotowani. w dzieli więcej troski o sie­
bie, o swoje potrzeby techniczne i o 
swoje m orale; choć nie byli u siebie 
— nie czuli się „ubogimi krew nym i11.

Plany PZN były wprawdzie dobrze 
pom yślane; niestety, nie zostały wy­
konane należycie. Zabrakło ludzi, za 
brakło ludziom czasu, gdyż obciążo­
no ich zbyt wielu funkcjam i, a ponad 
to odryw ano niezliczonymi przyjęcia­
mi i im prezam i o charakterze tow a­
rzyskim.

Nie naszą jest rzeczą oceniać, ja ­
kie wyniki dał lub da FIS pod wzglę 
dem m aterialnym ; możemy natom iast 
i m usim y stwierdzić, że efekt m oral­

ny, że hilans sportowy jest zdecydo­
wanie ujem ny. Zarówno wyniki, osią 
gnięte przez narciarzy polskich, jak 
w ykazana przez nich form a sporto­
wa, zarówno sportowy efekt p ropa­
gandy na zewnątrz, jak  i wpływ na 
społeczeństwo polskie stały poniżej 
punktu zam arzania. W spaniała okaz­
ja  zdobycia dla narciarstw a tysięcy 
nowych czynnych adepiów, w spania­
ła okazja zadem onstrow ania cudow­
nych właściwości ćwiczeń sportowych 
jako twórców ulepszonego, mocnego 
gatunku człowieka —  została zaprze­
paszczona.

Powtarzom y: nie negujemy szcze­
rych dobrych chęci PZN. Należy jed­
nak jeszcze raz —  oDy po raz ostatni 
.— stwieidzić, że przygotowanie i prze 
prowadzenie wielkich imprez między- 
narodow ydi, angażujących dobre 
imię i żywotne interesy m oralne całej 
Polski —  przekracza siły pojedyńczc 
go związku i granice jego odpowie­
dzialności Biorąc tak i ciężar na sie­
bie, należy oprzeć się o wyższe czyn­
niki hierarchiczne sportu, a realizację 
przeprowadzać według planów i dy­
rektyw, ściśle z nimi uzgodnionych, 
a uwzględniającymi w całej pełni owe 
cele wyższe, o których przed chwilą 
była mowa.

C tym zapom niano — i to się bo­
leśnie zemściło.

Klub sportowy 
pracy dla

Dzldtacte sportom i narzekają często na 
brak pon ocy ze strony czynników pań­
stwowych, uważając, że praca orgam>izacyj 
sportowych nie jest odpowiednie doce

tstotołie, pon oc sportowa, okazywana 
sportowi społecznemu przez władze rzą­
dowe n e  jest wielka, nawet jak n* skrom 
ne możliwości naszego skarbu. Zastano­
wić się ,eclnak można, czy żądania więk 
szego poparcia są w całej pełru uzasad 
.nione.

N id w az.siejszych czasacr nie neguje 
olbrzymiegc wpływu dodatniego, ;ar i w, 
wrzeć może racjortal-ne uprawon e ćwi 
czeń sponowych Ich znaczenie dla pod- 
nisienia sprawności fyzycznej i dla zahar 
towania charakteru jest zupetn e oczywi­
ste. a wartość zdobywanych na boisku 
sportowym wlaśowesci d!a obywatela 
żołnierza niezaprzeczalna, f-ormędzy teo­
rią jednał a praktyką nie zawsze panuje
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Pierwszorzędny — Ceny przystępne 
Telefony w pokojbch

O powszechne ść sportu na wsi
Po zakończeniu FIS-u, k :edy sym ­

patyczni cudzoziemcy rozjechali się 
do swych krajów , spełniwszy wobec 
swych narodów pokładane nadzieje, 
a o ,uas jeno powieźli wspomnienia, 
— zastanów m y się nad tym  dlaczego 
tak źle nam  poszło. Dlaczego nie po­
trafiliśm y w swym kra ju  mieć lepsze 
wyniki. Dlaczego ktoś nas m a zwy­
ciężać a nie my jego.

Dla ludzi, którzy choć trochę m a 
ją  styczności w ogóle ze sportem  jest 
poniekąd zrozumiałe. Każdy wie jak 
z naszym sportem  jest źle. O tym nie­
jeden już pisał, o tym chyba wiedzą 
i czynniki, kierujące tą dziedziną, ale 
spraw a od kilku lat, przynajm niej na 
teren ie  w ie jsk im , n ie  p o su n ę ła  s ię  a n i 
na jotę naprzód.

Od kilku lat widzimy na starcie 
tych sam ych zawodników, tych nie­
zm ordow anych chorążych trzym ają­
cych sztandar Polski.

FIS nam  ujaw nił, że w narciast- 
wie nie m a narybku. Nie m a jego chy 
ba tak  dużo i w innych gałęziach 
sportu. I tu tkwi cała tragedia. Cóż 
będzie jeśli te nasze dzisiejsze asy 
odejdą? Żeby zaradzić złu, trzeba zro 
nić jakieś cesarskie cięcie, b> wartwo- 
ta, panująca u nas w sporcie, spłynęła 
jak  zepsuta krew i aby wreszcie ta 
p raca nabrała należytego rozm achu. 
Jest nas 35 milionów. W  lej ogromnej 
m asie ludzi napewno są jacyś przy­
szli m inistrowie. Trzeba tylko ich wy­
ciągnąć na światło dzienne. A dla te­
go trzeba udostępnić, by każdy m ło­
dzian mógł mieć porządne narty , 
mógł wziąć kulę do ręki i rzucać, 
mógł wziąć dysk, oszczep czy młot 
i tym się, jak  u nas ludziska na wsi 
mówią — hajwić. Żeby jednak  im

wszystko to móc włożyć do ręki to 
trzeba mieć. A tego nie ma i nie ma 
widoku by w prędkim  czasie było. 
Dzisiaj w gminie wiejskiej o 9 tysię­
cznym zaludnieniu znajduje się jed ­
na kula. I to nie wszędzie. A o dys­
kach, oszczepach, tyczkach do sko­
ku i mowy nie ma. Oddziały nasze 
też nic praw ie nie m ają. Komitety 
gminne PW  i WF nie troszczą się o 
te rzeczy wcale. Sumy na cele pw 
i wf w budżetach gminnych są tak 
niskie, że bardzo mało czegoś można 
by było za nie nabyć gdyby zostaw a­
ły na miejscu, ale i te idą do Dowiatu 
Jakże może iść rozwój sportu, jeśli 
dotacje na cel ten z roku na rok w
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KAŻDY, kto zgłosi do naszej 
adinin.stracji dwóch nowych 
prenumeratorów (jednym z uieh 
może być sam zgłaszająey), o- 
trzyma prcinium w postaci oh 
razu (barwna reprodukcja o 
wymiarach 34,5 na 28,5 cm) je­
dnego z malarzy wileńskich  
(Slemlzińskiego, Jamontta, Rou 
by lub innych). Kto zgłosi 5 no­
wych prenumeratorów,, otrzy­
ma 3 plansze.
WPŁACAJ <\CY prenumeratę po­
cztą w.nni na odwrocie blankie­
tu rozrachunkowego podać, na 
czyją premię ich prenumeratę 
należy zaliczyć.

budżetach gm innych kurczą się. Dla 
przykładu podaje fak t: W  roku 1929, 
kiedy młodzież na naszym terenie o 
sporcie m iata bardzo słabe p o łc ia  w 
budżecie gminy prelim inowano na ce 
le pw i wf 1000 zł (wyraźnie tysiąc 
złotych), dziś ta sam a gmina, widząc 
swych chłopców zwyciężających na 
zawodach sportowych nawet powia­
towych. wstawia na ten cel tylko 
400 zł.

Słyszy się nieraz od ludzi nie kom 
petentnych, że • młodzież wiejska nie 
lubi upraw iać sportu. Otóż twierdzę, 
na podstawie dziewięcioletniej mej 
pracy w tej dziedzinie, że jest to nie­
praw da. N. lubi, bo nie ma za co 
zaczepić rąk. Tam  gdzie 'się wkłada 
w to trochę pracy i jest czym m łó­
dź eż zająć, jest chętna z jej strony 
współpraca. Przy dorosłej młodzieży 
ćw.czy się i trenuje młodzież dorasta­
jąca, a nieraz i stary „dziadźka", 
zrzuciwszy w lipcu z grzbietu barani 
kożuch, chwyci za kulę i rozprostuje 
swe członki, ze aż trzeszczą Jest wte­
dy i wesoło i pożytecznie.

Do naszej głuchej wsi kresowej 
dochodzą wiadomości, że jest projekt 
uruchom ienia w każdej gromadzie 
biblioteczki Dobrze by było, by w tej 
że gromadzie, obok książki, znajdo­
wały się i przyrządy sportowe. Mło­
dzież wiejska nęazie czytała tylko w 
zimie.

Gdy sport stanie isę u nas pow ­
szechnym, jak  obowiązek wojskowy, 
nie będziemy' potrzebowali wstydzić 
się swych wyników na zawodach mię­
dzynarodowych.

A. bziewał towski .

fako placówka 
państwa

ca*kov ta zgoda Korzyści, odnoszone w 
związku z uprawianiem ćwiczeń czy sta­
waniem do zawodów uwarunkowane są 
łaściwym do nich podejściem oapow ed 
nim nastawieniem ideowym, a także za- 
ch-owanim pewnych warunków h giemcz- 
nych. Dlatego, praca zrzeszeń spo.towycr 
nie koniecznie i nie zawsze jest korzyst­
na a la państwa. Przedstawia istotną war- 
rość tylko wtedy, gdy -przyśw eca ioi myśl 
wychowawcza, gdy kierownicy ich stajają

znajdującą się pod ich opieką mło­
dzież wyrób ć cieleśnie i duceowo, przy­
gotować do pożytecznej dualności na 
polu pracy pokojowej i do obowiązków, 
jakie spaść mogą na nię, g d / zajazie ko- 
n ec:ic«ć chwyceń a zs broń

Trzeba stwierdzić, że troska o przvspo 
rzerie kiajowi dzielnych pracown'kow i 
dobrych żołn erzy nie zawsze wysuwa Się 
w organizacjach spod owy cr, na plan
pierwszy; zbyt często sport — środek do 
osiągnięcia wyższych ceiów, przekształca 
się w cel sam w sobie, e podn eceoi go­
rączką rywalizacji aportowej keiirywnicy 
zapomiinaja n e tylko o swych zadarvacłi 
wychowawczych, ieez nawet c eiementat 
nch warunkach zdrowotności, naktan ając 
młodzież do ■neomiamych, szkód! wych 
wysiłków, dc prze>ady. niszczące' i f.zycz 
-,ie i moralnie.

W tych warunkach ocena pracy orgj 
nizacyj spodowych dla państwa — od kló 
rej zaJeży w znacznym stopniu udzielana 
Im pomoc nie zawsze wypada do-attro.

Oczywiście, organizacje naczelne pra­
cują pożytecznie, kierując się gtębszą my 
ślą i stawiając sobie poważne zadań a; 
leonak. komórKą, prowadzącą wiaściwą, 
bezpośrednią pracę, oódziaływi iącą bez- 
pośieonio na młodziez — jes4 jednostka 
niższa — kluo. By w ęc spow spełnił swą 
misję w państwie — placówkam: świado 
mej, racionalnej, melodycznej pracy dla 
państwa powinny być kluby sportowe.

By tak byto, trzeba, aby do zarządów 
klubów wybierano ludzi o dużym .obywa­
telskim wrob enlu, o szerszycr horyzon­
tach, o wraznycn zdolnościach pedago. 
gicznycr. Tylko t a r y  ludzie oprą się po­
kusom klubowego czy też lokalnego fa­
natyzmu, zniekształcającego, deprawują­
cego życie sportowe.

Nikt oczywiśc e nie może żądać, aby 
klub, którego członkowie chcą uprawiać 
ćwiczenie sportowe po amatorsku, to zna 
czy dla przyjemności i dila zdrowia — 
przekszta‘cał s ę w oddział p. w. Nie 
zmeim,a to wszakże faktu, ze interesować 
wreodzf państwowe, zasługiwać na ch 
pomoc i poparcie może tylko organ? ia- 
cja, której celem jest nie tylko dostaccza- 
n e swoim członkom przyjemnośr i i roz­
rywek, ale dostarczanie państwu zdro­
wych, tęgch, zdyscyplinowanych ooywa- 
teli. Prakkzne rezultaty masowej pracy w 
tym kierunku będą zawsze więcej brane 
pod uwagę, niż rekordy i mistrzostwa, 
uzysk wane przez jednostk , poświęcające 
n e ira z dla ich osiągnięcia rz ec zy  o wiele 
ważniejsze.

Tylko wtery sóort będzie w stu pro­
centach czynm kiem pożylecznm dla pań­
stwa, gd nie tyUo w teorii, ale w ccdz.en 
nej praktyce kluby — te właściwe komór 
ki życia sportowego — prowadzić będą 
Intensywny i wydajną pracę wychowaw­
czą, stwarzającą typ pełnowartościowego 
obywatel a-żolrsierza.

I H O i R n  8

KRAINA LEKU
(PoifeieSć nagrodzona: Grand Prix du Koman 

c ’Av.ntures 1937)
Przekład autoryzowany z francuskiego.

— O sttatccznie, okazując się łaskaw ym  dla Aust- 
r , t po Sadowię, B ism arck zapewnił sobie m arneg 
6Przymierzeńca, a okroiwszy Francję po Scdamic, 
opakow ał sobie na kark  strasznego wroga. I tu  tkwi

błąd tego, którego uważacie za najwtęk t-  
6° z waszych mężów stanu.

— Myśl jest oryginalna — odparł Kompars, tro ­
chę zasko czony. —  Osobiście żałuję, że się tak *tta- 
0 dodał po chwili zastanowienia

— Niektórzy Francuzi, wielbiciele Goethego i W a- 
§ntTa, żałują tego także. W idzi pan, ta wojna między 
^ttszymi kra jam i jest przeciwna naturze Jeśli mówię 
o panu dziś bez ogródek, to dlatego, aby pan sam

Popełnił m ałej omyłki... politycznej, k ló ra od 
H r 'vVszej chwili rzuciłaby cień na nasze stosunki, 

'Kące ułożyć się mile i dila pana, i dla mnie 
słr Komi;urs p tnńlkŁ  Nasunęło mu się w myśii jedne 
vv°W}?: ^-° h ^ h ła l i poczuł się równie zakłopotany, jak 
. ' v '!i siwego niezręcznego wejścia do salonu. Po 
• 11 zastanowił sie. Czy kpi z niego, czy obrabia go? 

w Jakim celu?
p “ winiłaby pani napisać coś w •tym duchu do 

l'e"'oZe '^rc*ennes*1- To właśnie leży w intencjach
kim ^1SCmlta brukowego, o poziomie niezbyt wyso-

\

— Sądzi pan, że mugę być dzienn ikarka9 Śmiesz­
ne I

— Przyznaję... A może książka...?
—  Nie, jestem  zbyt leniwa.
Dokąd zm ierzała? Cc taiło Się w jej oczach? Zmie­

niła tem at rozmowy.
—  Właściwie, bawi pan tu tylko przelotnie?
Rom pars poddał się natchnieniu.
—  Zdaje mi się, proszę pani, że nie m am  tu już 

wiele do roboty, bo zresztą niech pan i raczy nie p ro ­
testować, nie ważę się już na najm niejszą próbę flir­
tu, jestem  poskrom iony — będę tęsknił za panią, 4le 
muszę wrócić na moje stanowisko w Kwaterze Głów­
nej.

— W  Kwaterze Głównej? N apraw dę? W inszu­
ję panu. Tylko tam , sądzę, jest się w centrum  pracy.

—  Za niską jest na to moja szarża. Ale w stosun­
ku do innych — to praw da. W łaściwie, czemu nic mia­
łaby pani wpaść kiedyś do Mezieres — Cnarleville?

—  Co za pom rsł? Co bym ja tam  robiła? Ale, wy­
baczy pan, zaniedbałam  mego poczciwego pułkow ni­
ka, który pewno niepokoi się o bufet. Do widzenia 
wkrótce. Jestem zawsze w domu po południu. Zosta­
nie pan u mnie często ks. H uppenschlacht i kapitana 
Strohberga.

Pozostawiony sobie, Kompars przym knął oczy i 
oddał się uczuciu trium lu. Ta kobieta igrała z nim 
przez cały wieczór Opanowała go, zgromiła, schlebia­
ła mu, na przem ian wzruszała i oblewała zimną wodą. 
W ydaw ał się sobie chwilami jak m ały chłopak. W su­
mie jednak pewien był, że przejizał ją do głębi, gdy 
jej tymczasem nip udało się nic z niego wyciągnąć. 
Jeśli, jak bvło rzeczą jasną, liczyła na niego, że wpro­
wadzi ją  do Kwatery Głównej, to dlatego, że nie wie­
działa, iż ten chłopak sprytny, choć młody, podej­
rzewał ją za nim  wszedł do jej dom u; nie wiedziała.

m iał już absolutną pewność co do jej roli jako szpie­
ga francuskiego.

* * *

• Tego wieczoru skończył się okres wytchnienia.

R O Z D Z I A Ł  

Druga hipoteza Komparsa.
(Środa, 30 czerw ca 1915 riku).

Nigdy może Kom pars i jego pom ocnicy nie roz- 
w ijali bardziej gorączkow ej działalności, niż pod ko- 
nec czerwca Ich prac podziem na dała w tym czasie 
akie rezultaty , iż w ydaw ało się, że dojrzał końcowy 
ak t walki, k tórej doniosłość SDOśiód wszystkich oce­
niał tylko podporucznik . Zwołał w spółpracow ników  
swoich, z w yjątkem  Langa na naradę po zakończeniu 
przyjęcia u pułkow nika von N iederstoffa. Fryc i Kon­
rad  służyli pod rozkazam i zw ierzchnika swego dość 
długo, by odzwyczaić się od snu, toteż oczekiwli go 
bez zniecierpliw ienia. Kom pars wrócił około północy 
i zanim zrzucił --łaszcz, rozpoczął przeir ówienie;

—  Chcę przede wszystkim zrobić przegląd ogól 
nw tego, czegośmy się dowiedzieli od dwóch tygodni. 
Zaczynani od streszczenia rezultatów  dozoru rozciąg­
niętego nad księdzem  Gaillardem przez wydział po­
licji przy Kom endanturze.

—  W  nocy z w torku 15 na śroaę 16 czerw ca z ra­
cji udania się księdza do rannych Francuzów  w szpi< 
talu, stw ierdzam y, że zwykła zanrana, b raci Gaillar 
dów nie m iała m iejsca. Od tego czasu, działalność 
jego nie wykazuje nic podejrzanego.

We dnie odwiedza w dalszym  ciągu swTych os»- 
ra fin  udzielając zm pomocy.

(D. c. n.)
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WILEftSKA
DYŻURY APTEK.

Dziś w nocy dyżurują następująca 
apl«k.ii Nałęcza (ągiwlońska 1); S-ów 
Augustowskiego (K .owsika 2); komecki®- 
go i Żalanca (Wrońska 8); Fnmmuiów 
(Niem.ecka 23); Rosik owsik ago (Kaiwa- 
ryjska 31).

Ponadto stal ©dyżuruję apJ©l i Paka 
(Antakouka 42); Szantyra (Legionom 10) 
i żaijąozkowski&gio (Witoldowa 22),

MIEJSKA.
—  Dziś ma być zatwierdzony budżet 

miJśta. Dz.ś ma oubyć poradzenie 
Wydziału Woja^ódzkiogo, na którym roz 
patrywohy bidzie preliminarz budżetowy 
ni. Wiln- na rok 1939.40. Władz® woj® 
Wodzicie na oosueoren.u tym maj j budżet 
eotwiardzić i zaopatrzyć w swa uwag'.

—  Pow itna lala grypy. W Wilnie za 
notowano pow roty  falą grypy. Na tera 
n a  maiła ta choruj® około 1000 osoo. Gry 
pa ma przeważ, ie przaEsjg fagodny.

  Bezrobocie bez zmian. B e zr o b o c ie
na terenie Wilna w dalszym oięgc utrzy 
muje praw © na tym w^nym poziomie. 
W stosunku do tgodoia poprzedniego I cz 
Pa berrooo‘nych wzrosła bl*ko o 20 
osod  Ogoina c^fra bezrobotnych wynosi 
gkoto 10.000 osób.

ZEI1HANIA I ODCZYTY
  Najbliższy „Czwartek dyskusyjny"

ZPOK odbędzie się  23 marca rb., na którym  
p. prof. W iclhorski wygłosi odczyt pt. „Mo­
m ent bieżący w sJGsuniach m iędzynarodo­
wych". Zebranie odbędzie się w lokalu  
ZPOK przy ua. lagia llouikiej Nr 3i i  w yjąt­
kow o o  godz. 8.15 w ieczór. W szystkie czton  
kinie ZPOK proszone są  o przybycie. Goście 
jni‘łe v , W stęp wolny.

i  i O Z K A
—  „C złow iek ta burtą" w Lidzie. 

W e czwartak, dn. 23 bon. Teatr Miejski z 
W ilna gra raz jeden kapitalną kom edię  
W 3 aktach Antoniego Cw ojdzińskiego „Czło­

wiek za burtą".
Przedstaw ianie to cieszy się  wszędzie ol­

brzymim pow odzeniem , dzięk i doskonałej 
grze św ietnej trójki autorskiej.

P o  ™\x [> er wszy w Lidzie wystąpi zna­
kom ita autorka scen w arszawskich i łódz­
kich Irena Horecka. Przypom ną się znan 
i ceniem i- a daw no m e widziani Eleonora 
8czborowa i obecnie artysta teatru M alickiej 
w W arszaw ie W acław  Scibor.

Z łęki po. cyjnej
AGRESYWNY Ba RAN.

Michów tezowa H elena (Słom lanka 20) 
s  neidowala, że syn jej P iotr lat 8 został 
aderzony w usta przez barona, należącego  
do Szosal Abrama fW iłkom iersk- 37).

Agresywny b u a .i  wybił nieszczęśliw em u  
chłopcu 6 zębów.

TELEFONISTA.

Frąckiew icz W llo id , zam ieszkały (z-k  
StraŻHLKi 13), ujaw nił w zakładzie sto lar­
skim , Jurew icza przy ul. Sm oleńskiej 17, 
kabel telefoniczny, pochodzący z kradzieży, 
na szkodę Ośrodka W ychowani! F izycznego  
W W ilnie.

ZA PRZYKŁADEM HITLERA
M ieszkowa Józefa, zauiieśzkała z-k Wa­

pienny 5, zam eldow ała, że jej sublokator  
R otkiewicz Franciszek, sam ow oln ie zajął jej 
pokój, 1 pow yrzucał jej sprzęty z m iesz­
kał (c).

N i e  sumienni tferrr:y
Pogotow ie Ratunkowe udzieliło  w ciągu  

dnia w czorajszego pom ocy lekarskiej 6 oso  
bom , które uległy złam aniu względnie zwleh  
nlęciu nóg 1 rąk. N iektórych i  nich sk iero­
wano do szpitala.

P olicja zajęła się  dozorcam i, którzy czę­
sto  lekcew ażą przepisy I nie posypują chod­
ników  piaskiem . (c).

W  DŻUNGLI,

—  „Mam 4 asy"
—  „A ja mam rew olw er i" 
■—  „No. toś ty wygrali",

H S ó jlk a  n a  n o ż e
W czoraj m ięd zy  braćm i, Gi-e-an m ow i 

czam 1 T ad eu szem , H en i/k rem  i W iu cen  
tym z Jednej strony, a M iiranowskim Ed 
wwrdem (Stolarska 3) i A ntonim  O strów  
skini (R ó w n e  U o le  11), w ynik ła bójka no 
nuż® i kłonion , w  wyniku której w szyscy

u czestn icy  awantury za w /j ę fk e m  T adeu  
sza G iera sim o w  cza  sk ierow ani zosta ł d o  
szpitala n a  kurację. T adeu?1 G ierasim o  
w ici z e  w z g lę d u  no m niejszo  u b ra ż a n ó  
c ie le s n e  zarrz /m any zo sta ł p rzez  p o i c ję

(c)

R A D I O
PONIEDZIAŁEK, dnia 20 marca 1939 roku.

6.56 P ieśń por. 7,00 Dziennik por. 7,15 
Muzyka z płyt. 8,00 Audycja dla szkół. 8,10 
Program  na azisiaj. 8,15 Muzyka poranna. 
8,45 Audycja dla na/m łodszych w opr. J. 
Badowskiej. 9,00 P rzeiw a. 11,00 Audycja d lj  
szkół. 11,15 Fantazje 1 ballady. 11,57 Sygnał 
czasu i hejnał. 12,03 Audycja południowa. 
13,00 Audycja dla kupców i rzem ieślników. 
13,30 „Giuseppe Verdi" —  audycja m uzycz­
na dla gim nazjów. 14,00 Przerwa. 15,00 Mit 
greok.1 „O Królu Midasie —  audycja aia 
m łodzieży. 15,25 Rozwiązanie zagadki h i­
storycznej dla m łodzieży z dnia 3 marca 
1939 r. 16,30 Muzyka obiadowa. 16,00 D zien­
nik popołudniow y. 16,08 W iadom ości gos­
podarcze. 16,20 Kronika naukow a. „F ilozo­
fia". 16,35 Min.atury kw artetowe. 17,05 Han 
del a w ojna — pogadanka. 17,15 Z życia 
portów. Gdynia — pogadanka. 17,30 Juhileu  
szuwy koncert Chóru Bazyliki Gnieźnieńs­
kiej. 18.00 W ileńskie w iadom ości sportowe. 
18,05 Pieśni Czajkowskiego i Brahmsa w  
wyk. E lżbiety W alew skiej. 18,20 Z naszego  
kraju: „Tatarzy w Słonim ie" — pogadanka. 
Józefa Sykulskiego. 18,30 Koncert rozryw­
kow y. 19,00 Koncert rozrywkow y. 19,50 W 
przerwie: pogadanka aktualna. 20,35 Audy­
cje inform acyjne. 21,00 Reci*al klaw esynow y  
Setne MicLelke (Niemcy). 21,40 Nowości li­
te r a c ie .  22,00 „Zestawienia i wnioski" — 
pog. Jana Leżana. Tr. do Bar. 22,10 Koncert 
Ruzgł. W il. ^Tr do B aianow icz. 23,00 Os.at- 
nie w iadom ości i kom unikaty. 23,05 Zakoń­
czenie programu.

PROGRAM ROZGŁOŚNI BARANOW1CKIE4 
PONIEDZIAŁEK, dnia 20 marca 1939 roku.

6.57 Pieśń poranna 8,10 Nasz program  
i w iadom ości dla naszej wsi 8,20 Koncert 
poranny. 11,15 Tino Rossi 1 orkiestra Scott- 
Wo-oda. 14.00 Muzyka (płyty). 14,20 W iado 
m ości z naszych stron. 14,30 Koncert pupo 
łudiniowy. 18 30 Audycja dla kobiet wiejskich  
1) „Trwałe barwienie przędzy" — pogadać 
ka A. Rudnickiej. 2) „Pieśni polskie w wy 
konaniu Barbary Kostrzewskiej". 22,00 Po 
gadanka aktualna. 22,10 Koncert Orkiestry 
Rozgłośni W ileńskiej pod dyr. Wł. Szrzepań  
skiego. 23.05 Zakończen.e programu.

Ob ąkŁny z s>elilerą 
w ręku

Na ul. W erkow skiej wśród przechodniów  
w yw ołał wczoraj w ielką panikę pewien osob  
nik, który uzbroiw szy s ię  w siekierę doko­
nyw ał znienacka napadów na niczego się 
nlespodziew ających przechodniów.

W  ten sposób uderzony *ostał siekierą  
w głow ę dorożkarz M. Glezer (W erkowska  
1). Napastnik zbiegi. Dorożkar sk ierow a­
no do szpitala.

Podczas zarządzonej wczoraj ob .aw y  
napastnika zarzym ano 1 rozpoznano. Okazał 
się  nim  um ysłow o chory. (c).

Urzędnicy starostwa grrdiłlego
na F, 0. N.

Urzędnicy 1 n iżsi funkcjonariusze Sta­
rostwa Grodzkiego w zw iązku z im ieninam i 
starosty grodzkiego Józefa Gzerniewskiego, 
zebrali 55 z ł na FON.

I  O K A L E
POKÓJ dobrze um eblowany do wynaję 

cia. Ofiarna 4 m. 1 m iędzy godz. 11— 13.

TEATR I MUZYKA
TEATR MIEJSKI NA POHULANCE.

—  „ZAZDROŚĆ I MF.DYCYNA" —  na 
przedstawieniu w ieczornym  t —  Dziś, w po­
niedziałek dn. 20 ban. ujrzymy na przed­
staw ieniu w ieczorow ym  w Teatrze na P o­
hulance sztukę w 18 onrazach „ZAZDROŚĆ 
1 MEDYCYNA" —  według słynnej pow ieści 
M. Ghoroanańskiego, w adaptacji scenicznej 
W alentyny Ale * a ndro wi oz, w inscenizacji 
i reżyserii dyr. Kielana wskiego. Udział bio­
rą pp.: W, Alexandrowicz (Rebeka), L. Kor­
win, J. Balicki, S. Jaśkiewicz, Z. Karpiński, 
Z. Nowosad, W. Zastrzeżyński, A. Żuliński. 
Dekoracje —  W iesław a M akojnika. Ceny 
popularne.

—  Jutro, we wtorek dn. 21.III, o godz. 18 
„SPADKOBIERCA".

—  Teatr M iejski z W ilna gra w Podbro- 
dziuł —  Dziś, w poniedziałek 20.111 Teatr 
M iejski z W ilna gra w Podbrodziu św ietną  
k m ied ię  Antoniego Cw ojdzińskiego „CZŁO­
WIEK ZA BURTĄ". Udział biorą pp.: E. 
SotboTjwa, I. HorecJca i W. Scibor,

TEATR MUZYCZNY „LUTNIA".
—  W ystępy Janiny K ulczyckiej. —  Dziś 

operetka „Kryslt Leśniczanka" z K ulczycką  
w roli tytułow ej. Jest to jedna z najlepszych  
kreacji św ietnej artystki, która razom z 
W ł. Szozawińs.dra (Cesarz) tworzy n ieza­
pom nianą parę. Inne role są grane przez 
najlepsze siły  Teatru „Lutnia". Ceny propa­
gandowe.

—  Prem iera operetki L lzystrata. —  Teatr
„Lutnia w ystaw ieniem  operetki L izy stra ta  
realizuje pozycję repertuarową. Obecnie 
Ti atr pos.adając w zespole odpow iednie do 
tej operefk siły  ma nadzieję sprostow ać  
zadaniu. Prem iera wyznaczona na piątek. 
Rolę tytułow ą kreuje Janina Kulczycka.

I, STOSOWANI.
GRY PAPREiZIĘBIEI JIE 
6 ILE EtĆw/Y ZESÓW t i

żąĄftjiSs WTQlaamvch pionków n m. labf. .Ku li UTEK
' jĄ SE C K IE G O  

lylfcO w oOOko. on u tdaieaieznyai w TOREBKACH  
—  uh n T  I ■ immmmmmmtmmmmgmmm

U M

AKUS Z E R KA
haria Loknerowu

przyjm uje od godz. 9 rano do gooz. 7 wiec* 
— uL Jakuba Jasińskiego I a—A róg iii

3-gc Maja obuk Sąau.

U ł t łM i

R Ó Ż N E
lity iC lĘ z-W Si!! Znając woj osobisty ho 

roskop — zdobędziesz pożądaną m iłość. Do 
brobyt przyniesie Ci szczęśliw y numer losu. 
Nadeślij datę Urodzenia, in acak ów  n e  za 
łączaj. Adresować: W omoirth, Krakó ,
Straszewskiego 25.

ZĘBY SZTUCZNE kupuje L. Minki er —  
W ileńska 21 m. 1.

R e p r e z e n ^ o c y / n e  Hi no „C/l SIWO"
Początek o godz. 12-ej. Olbrzymi sukces I Prawdziwy entuzjazm

Przecudowna muzyka nieśmierte nego Johanna Straussa

9 9 W C I E  L I - : -  ’
„CASIhCl** dla wszystkich — wszyscy do „CJiSINA"

s s r i  PIĘTNO ZDRADY
W roi. gł.: Ciaby Morlay i Charles Vunel.

Jutro premiera. Korona produkcji francuskiej

HELIOS I
n ivi« y u a u j muitoji l v.nat tCJ TC

Korona produkcji francuskiej

T R Z Y  W A L C E * *91
z muzyką Oskara Straussa

s  Dziś prem iera. r o c tą ie *  o  g.

M U Z A  O S T A T N I  P O C I Ą G
Początek o  g. 2-ej

ul. Nowogrodzka 8  
te lefon  21-67 Z CBLĘŻ0NŁG0 MIASTA lość v obliczu

pożogi wojennej. W roli głównej Dorothy Lam&ur

N A R S I Ostatni dzień. Początek o g 4-ej
 ------------------------- 1 Najwspanial. film wszystkich czasów w barw. naturalnych

„ W Ł A D C Z Y N I Ci

Następny program : Jedyny w swoim rodz. film „gangsterowski* na wesoło
W roli głównej
Hans Aloers

p iu y iu in  . wtiujf ujr w o w u u ii  iu u a , i ii i ii

„ S i e r ż a n t  B e r r y “
OGNISKO I SSffflSS,.  Orace Moore i Oary Grant
 ........   " ■ "■ w czarującym film ie m iłosnym  p, L

„ K ie d y  j e s t e ś  z a k o c h a n ia ^
.udprugram, UROZMAICONE DODATKI. ocz. .can s. o 4-ej, w nledz. I iw . o  I -ej.

Chrześcljańjkie kino Dziś. : Przebój teg o ro czn y  produkcji europejskiej 
C t L f I A T t f  t l f i n  I  Dramat życiowy osnuty na tlę  prawdziwego zdarzenia

—  ^  „Przy drzwiai.i zamkniętych'
IV roiacn g łów nych; O lg a  C z e c h o w a  — S a b in a  P e t e r s  -  Iw a n  P e t r o .  cz

Początki seansów  o godz. 4-ej. w św ięta1 o  godz, 1-ej

PlajiLiĘksze kino „N A R S ” — Ceny popularne.
Dziś premiera. Tierwszy i jedyny w swoim rodzaju film „gansterowski" 

na wesoło

„ S i a r ;  a t  D e r r y
Światła i cienie Meksyku. Unieszkodliwienie grożanych bandytów. 

 Wytropienie szajki przemytków kokainy. Napęcie. Tempo. Humor.

K I N O  p |lm  na którego totopująca tresś złożyły s ię  m iłość  1 pośw ięcen ie
Rdzlny K oloejowej dobroć i sz lachetność

2S5* „Druga młodość''
L E K A R Z E

n m r t
Ult MED. JANINA

Piotrowicz iurczenkowa
ordynaioi szpu&.a Sawicz.

Cboroby aaorne, weneryczne i kobiece 
uL Jagiellońską 19 m. o, teL 18-66. 

Przyjm uje od 5 do 7 wiecz.

DOKTÓR
Z e i B o w t c z

Choroby skórne, weneryczne, syfilis , narzą­
dów m oczow ych od godz. 9 — 1 i 5 — 8.

DOKTOR
^elciowiczowa

Choroby kobiece, skórne, weneryczne, narzą 
dów m oczowych od godz. 12—2 i 4— 7, ul. 

W ileńska Nr 28 m. 3, te'.. 277.

DOKTOR MED.
Zygmunt Kudrewicz

choroby wenery zne, skórne m uczoplciowt 
uL Zanikowa 15, teL 19-60. Przyim uje w godz 

od 8— 1 i od 3—

a*oqoso spu)/^ 'uocjoąod „ óuojW[a  ̂
ouciatsAz. (us^ -  śupazaatsAjąy

lysridburij i^oh

BIURO OGŁOSZEK
J.KARLIhł
Wilno, Niemiecka 35, tel. 605

O G L O S Z E N I P .
DO WSZYSTKICH PISM 

DOGODNE WARUNKI
m p

nEU AK TO  2Y O N A Ł Ó W . W ładysław  A b ram ow icz —  spraw y kulturalne litew skie i w iadom ości z m. Lidy; Z b ign iew  C ieślik  — kronika zam iejscowa; W łodzim ierz H ołu bow łcz  —  sprawozdania sądow e i reportaż 
specjalnego wysłannika*; W itold KIszkIs — wiad, gospodarcze 1 polityczne (depeszow e I telef.); E ugen ia  M a slejew sk a -K o b y liń sk a  —  dział p. t. ,Z e  świata kobiecego*; K azim ierz Ł ęczy ck i —  przegląd prasy* 

J ó zef M aśllński —  recenzje teatralne; A natol M lkutko —  felieton literacki, humor, sprawy kulturalne; Ja ro sła w  N iec ieck i — sport; H elena R om er — recenzje książek; E u gen iu sz  S w ia n iew lc z  — kronika w ileńska:
J ó zef Ś w ięc ick i —  artykuły po lityczne, spo łeczn e i gospodarcze.

r e d a k c j a  i a d m i n i s t r a c j a

Konto P.K.O. 700 312. Konto rozrach. 1, W ilno i 
C e n t r a l a .  W ilno, nL Biskupa Bandursklego 4 

Redakcja: teL 79. O odzm y przyjęć 1— 3 po południu  
Administracja: tel. 9C— esynna od godz. 9.30— 15.30 

Drukarnia: tel. 3-46. Redakcja rękopisów nie zwraca.

O d d zia ły : N o w o g ró d ek , Bazyl ariska 35, tel. 169; 
Lida, ul. Zamkowa 4/7. tel. 73; B ara n o w lcze ,  
Ułańska U ; Łuck. W ojewódzka 5. 

P rz ed sta w ic ie ls tw a : N ieśw ież, Kieck, Słonlir.,
Stołpce, Szczuczyn, W ołożyn, Wilejka, G łębo­
kie, Grodno, Pińsk, W ołkowysk Brześć it/B.

CENA PRENUMERATY
m iesięcznie . z odnoszen iem  do 
domu w  kraju — 3 zł., za grani­
cą 6 zi., z odbiorem w  admini­
stracji zł. 2.50, na w si, w miej­
scow ościach , gdzie nie ma urzędu 
pocztow ego ani agencji z{. 2.50

15 * 'dgatKaraes

CENY OGŁOSZEŃ: Za wiersz milimetr, przed tekstem  75 gr,, w teascie 60 gr., za tekstsiin 
30 gr, drobne 10 gr za wyraz, Najm nlesze og łoszen ie  drobne liczym y za 10 siów . W yrazy 
tłustym  drukiem liczym y podwójnie. Zastrz»zeń miejsca ala .drobnych* nie przylmujemy 
Przydział ogłoszeń  do odpowiednich rubryk zależny jest ty lko od Administracji. Kronik* 
redakc. i komunikaty 60 gr za wiersz leunoszpaltow y. Do rych cen dolicza się  ze og łosze­
nia cyfrowe tabelaryczne 50%. Układ ogłoszeń w tekście 5-lam owy, za tekstem  10-łamowy 
Za treść ogłoszeń  1 rubrykę „nadesłane* redancja nie odpowiada. Adinlnistracja zsstrtega  
sob ie prawo zmiany terminu druku ogłoszeń 1 nie rzyjmuje zastrzeżeń miejsca, O głosze­

nia są Drzyjm ow ane w godz. 9 .3 0 —  16.30 i 17 — 20,

Wydawnictwo „Kucjei Wileński* Sp. s o, of D r u k . „ z n ic 7 * „  W iln o , u l. B isk , u a t id i  r s k ie g o  4 ,  t.‘ 3 * 4 0  tuw . « e. K0uu«wau*Ca, wt«d«k* u

Początek o godz. 4-ej
H tytko u na&!
Najpiękniejszy f. pulski S I E W C E

Koiorowy naaprotgr-am.


